
  
    
      
    
  




[image: Trzepot skrzydeł]






Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

Trze­pot skrzy­deł








 


Re­dak­tor se­rii: ANI­TA KA­SPE­REK

Re­dak­cja: PA­WEŁ CIEM­NIEW­SKI

Ko­rek­ta: TE­RE­SA PO­DO­SKA, MAŁ­GO­RZA­TA WÓJ­CIK, UR­SZU­LA SRO­KOSZ-MAR­TIUK

Pro­jekt okład­ki i stron ty­tu­ło­wych: AN­DRZEJ PĄ­GOW­SKI

Re­dak­tor tech­nicz­ny: BO­ŻE­NA KOR­BUT

 

© Co­py­ri­ght by Ka­ta­rzy­na Gro­cho­la

© Co­py­ri­ght for this edi­tion by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, 2020

 

Wy­da­nie trze­cie

 

ISBN 978-83-08-07203-5
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o.

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

tel. (+48 12) 619 27 70

fax. (+48 12) 430 00 96

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







 

 

 

 

Pa­try­cji – z po­dzię­ko­wa­niem 
za pięk­ne to­wa­rzy­sze­nie









 

 

Nie martw się. Do­tąd nie za­ła­twi­łam tych wszyst­kich spraw, któ­re od­kła­da­łam z dnia na dzień, aż zro­bi­ły się bar­dzo, ale to bar­dzo za­le­głe. Jak zwy­kle. Nie pi­sa­łam Ci o tym wcze­śniej, bo nie chcia­łam, że­byś się de­ner­wo­wał i po­wta­rzał jak za­wsze: „a nie mó­wi­łem?”. Ale dzi­siaj po­sta­no­wi­łam za­ła­twić wszyst­ko po ko­lei, od sa­me­go po­cząt­ku.

Mo­żesz być ze mnie dum­ny. 

 

No więc po tym... Ty wiesz, po czym, wy­da­rzy­ło się dużo rze­czy. Ba­łam się wcze­śniej do Cie­bie pi­sać. Ale te­raz już się nie boję. 

Ba­łam się od po­cząt­ku. Wszyst­kie­go. 

Wiem, że się dzi­wisz. 

Wszy­scy za­wsze mó­wi­li, że taka dziel­na ze mnie dziew­czyn­ka. 

Po­tem dziew­czy­na. 

Po­tem ko­bie­ta. 

Że od­waż­nie za­bie­ram głos, że po­dej­mu­ję wy­zwa­nia. Że wszę­dzie mnie peł­no. 

A na­wet sama scho­dzę do piw­ni­cy w wiel­kim za­szczu­rzo­nym blo­ku. 

Wierz mi, to jest naj­lep­szy spo­sób, żeby ukryć strach. Być taką, hej, do przo­du. 

Żeby nikt się nie do­my­ślił. 

 

Więc taka by­łam. Ale ba­łam się. 

Naj­bar­dziej się ba­łam, że zo­sta­nę sama. 

Że któ­re­goś dnia oka­że się, że w domu ni­ko­go nie ma. 

Ale też ba­łam się, że nie będę sama. Że ktoś wró­ci do domu i zo­ba­czy, że za­miast się uczyć, czy­tam po raz któ­ryś Anię z Zie­lo­ne­go Wzgó­rza, a jak moż­na to czy­tać po raz set­ny, kie­dy się jest za­gro­żo­ną z fi­zy­ki? 

Po­tem ba­łam się, że za­wsze już będą mnie wy­śmie­wać, jak wte­dy, gdy za­ło­ży­łam się z Elką z pią­tej kla­sy, że dzie­ci po­wsta­ją „przez mi­łość”. Ona mó­wi­ła, że „przez ru­cha­nie”. 

Nie wie­dzia­łam, któ­ra z nas wy­gra­ła, ale śmia­li się ze mnie. 

Po­tem strach zro­bił się inny. Po­tem ba­łam się, że coś się sta­nie z ro­dzi­ca­mi. 

Po śmier­ci bab­ci do­tar­ło do mnie, że jed­nak śmierć ist­nie­je. 

Ale na­tych­miast po­czu­łam, że to za­wsze do­ty­czy ko­goś in­ne­go, dla­te­go do­świad­cze­nie nie ma tu żad­ne­go za­sto­so­wa­nia. 

 

Strach przy­cho­dził na­gle. Zni­kąd. Na przy­kład w au­to­bu­sie wy­pusz­czał ciem­ne i groź­ne coś się sta­ło, więc bie­głam co­raz szyb­ciej i szyb­ciej od przy­stan­ku do domu, bo coś się sta­ło, ale dom stał na swo­im miej­scu, nie było po­ża­ru ani ka­re­tek, ani po­li­cji, nie było wy­bu­chu ani leja po... ale coś się sta­ło czy­ha­ło na mnie i nie cze­ka­łam na win­dę, wbie­ga­łam na siód­me pię­tro, nie mo­głam zła­pać tchu, bo za drzwia­mi cza­iło się coś się sta­ło i...

...i wszyst­ko w miesz­ka­niu wy­glą­da­ło jak zwy­kle, nie było czuć gazu, po­ko­je na swo­im miej­scu, ła­zien­ka nie­za­la­na i na­wet bal­kon nie pę­kał pod mo­imi no­ga­mi, nie od­ry­wał się i nie le­ciał w dół, a z kuch­ni wy­chy­la­ła się mama:

– Boże, dziew­czy­no, jak ty wy­glą­dasz, po co ty tak gnasz, bę­dziesz cho­ra... 

I po­wo­li coś się sta­ło cho­wa­ło czuj­ki i wcią­ga­ło od­nó­ża, za­mie­nia­ło się w sza­ry kłę­bek w ką­cie po­ko­ju, kłę­bek, na któ­ry moż­na było nie zwra­cać uwa­gi, choć nie zni­kał. Coś się sta­ło zrzu­ca­ło skó­rę i przy­go­to­wy­wa­ło się do prze­mia­ny w coś się sta­nie... 

Nie tyl­ko w au­to­bu­sie, nie. 

Gwiaz­dy ta­kie pięk­ne nad Do­li­ną Ko­ście­li­ską, do domu gaz­dów sześć ki­lo­me­trów, w nocy w gó­rach wszech­świat wy­cią­ga do cie­bie dło­nie, wiesz, że nie je­steś sama na świe­cie, gdy gwiaz­dy wi­szą ni­sko i po­wo­li prze­cho­dzą z miej­sca na miej­sce, cza­sem krót­ki błysk na nie­bie...

– Wi­dzia­łaś?

– Zdą­ży­łaś? Po­my­śla­łaś ży­cze­nie?

Jo­asia, moja przy­ja­ciół­ka, z za­dar­tą gło­wą zo­sta­wa­ła w tyle. 

A ja już wiem: 

za­chód słoń­ca był krwa­wy, bo coś się sta­ło, coś zna­czył, coś dla mnie złe­go, a i ten spa­da­ją­cy me­te­or, któ­ry miał być ma­rze­niem, był coś się mu­sia­ło stać, był zna­kiem dla mnie – 

więc rano, sko­ro świt, a noc nie­prze­spa­na, z lę­kiem le­żą­cym tuż obok, od­dy­cha­ją­cym ci­cho, ale nie tak ci­cho, że­bym nie sły­sza­ła, więc rano pod drzwi gaź­dzi­ny (wsta­ła już? jesz­cze nie? wsta­ła, bo coś sły­chać), czy mogę za­dzwo­nić do domu, pro­szę, przy­po­mnia­łam so­bie, że... 

– ależ dzwoń, dzwoń, dziec­ko, ale rano jest... 

Cze­ka­łam, a trze­po­ta­nie ro­sło, coś się sta­ło roz­wi­ja­ło skrzy­dła...

od­bierz, niech ktoś od­bie­rze...

pięć sy­gna­łów...

sześć sy­gna­łów...

na­resz­cie!

– To ja! – krzy­czę w słu­chaw­kę.

I w słu­chaw­ce prze­ra­żo­ny głos mamy:

– Je­zus Ma­ria, czy coś się sta­ło? 

Od­dy­cham z ulgą.

– Tak rano? Spie­szy­my się do pra­cy, po­wiedz praw­dę, nic ci nie jest?

A mnie prze­cież nic nie było. 

Może mnie nie było... 

 

Po­wiem Ci, co usły­sza­łam, jak ob­wie­ści­łam wszem wo­bec, że wy­cho­dzę za mąż.

– Wiesz, co ro­bisz? 

– Zda­jesz so­bie spra­wę, że mał­żeń­stwo to od­po­wie­dzial­ność? 

– Czy nie za wcze­śnie? 

– Prze­cież go pra­wie nie znasz... 

– Co ty wiesz o ży­ciu, dziec­ko... 

– Za­sta­nów się... 

Jak­by nie pa­mię­ta­li, że je­stem do­ro­sła, że prze­cież już kie­dyś cze­ka­łam, że już prze­cież kie­dyś ko­cha­łam, on nie był moją pierw­szą mi­ło­ścią, pierw­szy był Ma­rek i już kie­dyś uwa­ża­łam, już było za wcze­śnie, już kie­dyś pra­wie go nie zna­łam, przez dwa lata nie zdą­ży­łam go po­znać, już to wszyst­ko było za mną, że nie wiem nic o ży­ciu, te­raz był czas, żeby się nie za­sta­na­wiać. Te­raz to było na­praw­dę. Chcia­łam wyjść za mąż. Chcia­łam być jego żoną. Chcia­łam, żeby zo­stał moim mę­żem. Nie po­trze­bo­wa­łam ni­czy­je­go po­zwo­le­nia ani rad. By­łam do­ro­sła. 

A ktoś, nie po­wiem Ci kto, po­wie­dział, ale tak ja­koś ina­czej po­wie­dział, nie tak, że się ucie­szy­łam:

– No, ty za­wsze mia­łaś szczę­ście!

Nikt nie po­wie­dział:

– Cu­dow­nie!

– Jak pięk­nie jest ko­chać!

– To fan­ta­stycz­nie!

I nikt nie po­wie­dział o moim przy­szłym mężu:

– Ten to ma szczę­ście!

Nikt. 

 

– Je­śli już raz był żo­na­ty, to... 

– Nie­praw­da! – krzy­cza­łam, nie słu­cha­łam, ale krzy­cza­łam. – Nie­praw­da!

Bo ja, tyl­ko ja, wie­dzia­łam, ja­kie to było dla nie­go bo­le­sne, ja­kie strasz­ne, tyl­ko mnie i ni­ko­mu in­ne­mu opo­wie­dział o cier­pie­niu i roz­cza­ro­wa­niu i nikt nie miał pra­wa osą­dzać go tyl­ko dla­te­go, że miał już kie­dyś w ży­ciu ja­kąś żonę... 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 










OEBPS/Images/cover00018.jpeg
KATARZYNA

GROCHOLA

Trzepot skrzydezx






OEBPS/Images/image00009.jpeg
GROCHOLA

Trzepot skrzydei

Wydawnictwo Literackie






